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Z Petersburga, 3 (15) Września. 
RESKRYPTA CESARSKIE. 
I 


Wydany na imie Najprzewielebniejszego Metropoli- 
ty Agathangela. : 
Najprzewielebniejszy Metropolito Agathangel. Znaj- 
dując się w Sebastopolu podczas oblężenia go. przez 
nieprzyjaciela, oraz modlitwą i błogosławieństwem 
pasterskiem dodając wojownikom otuchy dla wytrwa- 
lua w świętym czynie obrony Ojczyzny, zyskaliście 
prawo do MOICH szczegółnych względów i wdzięcz- 
ności, w dowód których Najmiłościwiej udzielam wam 
załączony przy niniejszym brylantami ozdobiony o0- 
raz Bogarodzicy. 
„ Polecając się modłom waszym, pozostaję na zawsze 
dlatwas życzliwym. 
i W: Peterhofie, 16 Lipca 1855 roku. 
Il. 


Wydany na imie dymisjonowanego kapitana-lejt- 
nanta N. S. Nachimowa. 

Mikołaju synu Stefana. Zaszczytna służba brata 
waszego admirała Nachimowa, budziła w spoczywa- 
Jącym w Bogu Ojcu MOIM i we MNIE szczere powa- 
zanie. Obecnie waleczny brat wasz czyniąc zadość 


„ damćj przez się przysiędze nieszczędzenia życia swego 


w służbie CESARZOWI i Ojczyznie, poległ na szań- 
cach Sebastopola, który widział w nim godnego zau- 
fania obrońcę. Spółczując żalowi waszemu i smutko- 
wi każdego Rosjanina, z powodu straty jaka nas wszy- 
stkich dotknęła, życzę SOBIE uczcić pamięć 6. p. ad- 
mirała, przez wyrażenie w imieniu całćj Rosji MEJ 
wdzięczności za okazane przez niego usługi. Wam, ja- 
ko najblizszemu jego krewnema, polecam być tłoma- 
czem uczuć MOICH u wszystkich waszych pewinowa= 
tych, którym s. p. admirał Nachimow zostawił w spad- 
ku sławą okryte imie. 

20 Lipca 1855 r. 

Na oryginałach własną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano: 
R wALEXANDER. « 

Przez rozkaz CESARSKI do zarządu wojennego, 
wydany w St. Petersburgu dnia 30 Sierpnia, JEGO 
CESARSKA WYSOKOŚĆ  jenerał:inspektor wydzia- 
łu inżenjerskiego, mianowany został szefem dywizjo- 
na konnych pjonierów lejb-gwardji; JEGO CESAR- 
SKA WYSOKOŚĆ jenerał-feldcejmcister, mianowa- 
ny został szefem lekko-konnćj baterji lejb-gwardji Nr 
*gi; a pułk Klastycki huzarów ma się nadal nazywać 
pułkiem hnzarów jenerał-adjutanta hrabiego Riidi- 
gera, 


} Przez dodatek do rozkazu Najwyższego, z dnia 30 
Sierpnia, Jego Cesarska Wysokość arcy-książę Au- 
strjacki Wilhelm, mianowany został szefem bateryj- 
néj Nr 24 baterji artylerji konnćj. 


Na zasadzie $ 18 drugićj części ustawy dla zarzą- 
dząnia armjami, główno-dowodzącym armjami nada- 
ne zostało prawo wynagradzania tych co się odzna- 
czyli pa polu bitwy, następującymi orderami: Sgo Je- 
rzego kl. 4ćj, Sgo Włodzimierza kl. 46j z*kokardą, 
Séj Anny 2ćj i36 kl. z kokardą, oraz 4ćj kl. z napi- 
sem: Za wałeczność. NAJJAŚNIEJSZEMU CESARZO. 
Wł podobało się obecnie nadać główno-dowodzącym 
armjami prawo wynagradzania w czasie wojny tych, 
oo się na polu bitwy odznaczyli, także orderem Sgo 
Stanisława wszystkich klas, pierwszą wyjąwszy, ‘Z za- 
chowaniem prawem przepisanego stopniowania. 

| NAJJAŚNIEJSZY PAN Najwyżćj rozkażać raczył: 
Na pamiątkę zbudowania Kijowskiego mostu łańicu- 


| kowego na Dnieprze, z rozkazu w Bogu spoczywają- 


\ tego NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA PA- 


ŁOWICZA, most pomieniony „nazywać »Mostem 
Mikołajewskim.« 
p 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 


Dgo b. m. JO. Jenerał=Feldmarszałek raczył odbyć 
na placa Ujazdowskim! przegląd wszystkich w War- 
Szawie konsystujących wojsk, mianowicie: 2ćj bryga- 
dy Ićj dywizji piechoty, brygady rezerwowej Tćj dy- 
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wizji piechoty, 1go bataljonu saperów. dwóch. szwa- 
dronów żaudarmów, pułków: kozaków gwardji, doń- 
skiego zbiorowo-instrakcyjnego, kaukazkiego połą- 
czonego nieregularnego, i zakaukazkiego konno-mu- 
zułmańskiego, rezerwowćj Nr 2gi - baterji 3éj dywizji 
artylerji, dywizjonu lejb-gwardji baterji dońskićj i re- 
zerwowćj Nr 2gi baterji dońskićj. 

Wojska uszykowane były dla odbycia przeglądu we 
trzy linje, frontem do alei: w Ićj linji, stała piechota, 
w 2éj jazda, w 3ćj artylerja. 

Około 4ćj z południa JO. Książe Warszawski ra- 
czył przybyć ma plac, i siadłszy na koń, objechał 
wszystkie linje, poczem wojska przeszły dwa razy 
marszem ceremonjalnym. 

Pogoda jasna, cicha i ciepła sprzyjała przeglądowi, 
a wojska przedstawiały świetny widok. 

Wszystkich wojsk było około 21,000. 


Przeż rozkaz dzienny CESARSKI,. z dnia 30 Sier- 
pnia, członek ogólnego zebrania zarządu okręgu XIII 
komunikacji, pułkownik Olexiński, mianowany zo- 
stał pomocnikiem naczelnika XIII okręgu komuni- 
kacji. 

_— Najwyższym ukazem do kapitały CESARSKO- 
KRÓLEWSKICH orderów z dnia 27 Marca r. b., Naj- 
miłościwiej mianowani zostali kawalerami orderu Séj 
Anny kl. 2éj z koroną CESARSKĄ. naczelnicy okrę- 
gów celnych. radcy stanu: Wierzbołowskiego Bezo- 
brazow i Zawichostskiego Prianisznikow.' 

Rząd gubernjalny Warszawski, —Komisja rządo- 
wa przychodów i skarbu na zapytanie wydziału cel- 
nego przy kancelarji przybocznćj JO. Księcia Namie- 
stnika Królestwa, do kogo należy umarzanie kar kon- 
trawencyjnych stemplowych przez władze celne w Kró- 
lestwie za nieużycie papieru stemplowego Królestwa, 
do podań i czynności, do których tenże papier według 
ustawy celućj użyty być winien, reskryptem z dnia 1 
(13) Czerwca r. b. oświadczyła mu: że podług obo- 
wiązujących w Królestwie przepisów stemplowych, 
kara kontrawencyjna natychmiast po jćj wymierzeniu 
nieopłacona, podaną być winna do egzekucji właści- 
wemu naczelnikowi powiatu, lub miejscowemu bur- 
mistrzowi albo wójtowi gminy; jeżeliby w tćj drodze 
dla ubóstwa ukaranego, . jego śmierci, niewiadomego 
pobytu, lub innych jakichbądź powodów, nie mogła 
być odzyskaną, w takim razie, najwłaściwiej będzie, 
aby władza egzekncją zajmująca się, dowody uspra- 
wiedliwiające niemożność złożenia kary, złożyła wła- 
dzy, która karę wymierzyła, ta zaś, dowody rzeczone, 
wraz z kopją decyzji swojćj, karę stanowiącćj, przed- 
stawić winna właściwemu rządowi gubernjalnemu, 


| który po rozpoznaniu dowodów i uznania ich za legal- 


ne, karę umorzyć jest mocen, zawiadamiając o tem 
kógo należy, dla wykreślenia umorzonćj kary z kon- 
troli kar kontrawencyjnych a zarazem wezwała go, 
aby O osnowie tegoż objaśnienia, zawiadomił z swćj 
strony władze celne w Królestwie. Rząd gubernjalny 
w wykonaniu zarządzenia komisji rządowćj tymże re- 
skryptem wydanego, podając ten przedmiot do wiado- 
mości naczelników powiatowych, burmistrzów miast 
i wójtów gmin, poleca im, ażeby w zdarzonych wy- 
padkach, do tego ściśle stosowali się, — Warszawa dnia 
1 (13) Sierpnia 1855 roku. — Gubernator cywilny, 
tajny radca, J. Łaszczyński. — Naczelnik kancelacji, 
B: Hadpert. 

— W roku 1854 liczba zgromadzeń zakonnych nie 
zmieniła się, czyli było w kraju klasztorów: męzkich 
152, żeńskich 33.  Hierarchja duchowieństwa świe- 
ckiego rzymsko-katolickiego z.końcem. 1854 roku li- 
czyła: biskupów 1, .sufraganów 2, administratorów 
djeeczji T, prałatów 26, kanoników 51. członków 
konsystorzy 58, dziekanów 131, proboszczów 1,194, 
administratorów parafji, komendarzy 330, kapelanów, 
mansjonarzy, altarystów, prebendarzy 65, wikarjuszów 
541, nauczycieli przy szkołach 88, profesorów semi- 
narjów 47, emerytów 69,demerytów 21, razem 2,587. 
Wyłączywszy z,powyższćj liczby kapłanów, posiada- 
jących więcćj jak jednę godność duchowną 351, i za- 
konników p.o. parafjalne 53, czyli razem 404; znaj- 
dowało się rzeczywiście 'w roku 1854 w. Królestwie, 
księży świeckich 2,183. Co zaś do zakonników, tych 
w klasztorach męzkich znajdowało się: . przełożonych 


. wag, 


ków 278, nowicjuszów 54, razem 1,646. W klaszto- 
rach żeńskich: przełożonych 36, zakonnie 344, nowi= 
cjuszek 51, razem 431. W Warszawskićj akademji 
duchownćj rzymsko-katolickićj, w r. 1854, znajdo- 
wało się alumnów w ogóle 44, mianowicie: świeckich 
37, zakonników T. Z tćj liczby ukończyło nauki: 
świeckich 14, zakonnik 1. Opuścił stan duchowny 
dobrowolnie 1. W seminarjach L1, było alumnów 291. 
Wyświęcono na kapłanów 50. 

— Znana filja $ćj Marty, a istniejąca dotąd w do- 
mu JW. jenerała jazdy hr. Wincentego Krasińskiego, 
na Krakowskiem-Przedmieściu, przenosi się wkrótce 


do domu dawnićj Karasia, dziś W. Niedzielskićj Nec 


2188, także na Krakowskiem- Przedmieściu. 
MOZAJKA DZIENNIKARSKA. — (Dokończenie). 
Od kiiku już tygodni, kościół KK. Karmelitów na 

Krakowskićm - Przedmieściu, ulega wewnątrz restau- 
racji. Warto aby przy tém odświeżeniu, pamiętano 
także na dzisiejsze wymagania sztuki, i poprawiano 
w ornamentach ołtarzowych to, co się z budową tćj 
pięknćj świątyni nie zupełnie dotąd zgadzało, Pod. 
tym względem mic nie pozostawiają do życzenia dwaj 
przed laty kilku odnowione kościołki; św. Karola Bo-; 
romeusza na cmentarzu Powązkowskim, i św. Jędrze- 
ja w Warszawie. Wszystko tam skromne, jednostaj- 
ne, foremne, Nie ma pstrocizny kolorów, nie ma ła- 
taniny ozdób, nie ma przeładowania «w złoceniach i 
posrebrzaniach. Same nawet kształty dawnych.obra- 
zów, zostały przyprowadzone do piękniejszćj formy, 
przez przydanie im odpowiednich ram i tła, w któ- 
rém poosadzane zostały, Zda się, że lepićj się €żłeku, 
modlić w kościele, . w którym żaden zbyteczny szcze- 
gół oka nie razi; wiktórym każdy choćby najdrobniej>/ 
szy: przedmiot przypomina, świętość miejsca, i korzy 
ducha. Ze wszystkich krajów Europejskich, aj więk 
podobno w Belgji zwrócono dziś uwagi. na te ścisłe 
wymagania co do kościelnych ornamentacji. W. pier=. 
wszym tomie Pamiętnika sztuk pięknych, obszerną o 
tém wyczytać można wiadomość. Odsyłamy zatóm 
ciekawych do tego źródła po bliższe w tćj mierze wia- 
domości. Ta restauracja kościoła KK. Karmelitów 
przypomina nam także, inny szczegół obchodzący już 
nie sztukę, ale piśmiennictwo i dzieje krajowe. 

Jeszcze w roku 1846 ks. Ignacy Chodynicki, jeden 
z członków zgromadzenia Karmelitów w Galicji, uło- 
żył » Wiadomość historyczną o fundacjach klasztorów 
zakonu Karmelitańskiego, w Polsce, Litwie i Rusi.« 
Książeczka ta wyszła we Lwowie u Jabłońskiego, a 
zebrany za jéj rosprzedaż fundusz, został przeznaczo- 
nym na wsparcie mieszkańców .w r. 1845 wylewem. 
Sanu i Wisły dotkniętych. , Praca ta, chociaż dowodzi 
jak najlepszych chęci autora, mie odpowiada jednak 
obecnym wymaganiom naukowym. Obok bowiem na- 
der pobieżnego rysu dziejów zakonu tego. w ogóle i 
jego podziału w Polsce na rozmaite prowincje i regu-, 
ły. jest to raczćj spis tylko wszystkich 'w naszym kra- 
ju Karmelitańskich klasztorów, z dołączeniem dro- 
bnych wiadomości o ich fandatorach bez spisów, szcze- 
gółowych dziejów tego zakonu w Polsce, bez wykaza- 
nia udziału, jaki tenże zakon miał w utrzymywaniu 
zbawiennego światła, religji, i jakich wydał zasłużo- 
nych krajowi bogomyślnością i nauką kapłanów. War- 
toby. zaprawdę dopełnić ten drobny szkie, zebraniem 
obszerniejszych wiadomości o wspomnionych klaszto- 
rach. Sami ich przełożeni zgromadzeń poimyślić by o 
tém. szczerze powinni. 

Jak wiele historja znakomitszych pojedyńczych ko- 
ściołów i korporacji na podniesienie dziejów całego 
narodu wpływa, to wie każdy, kto się dziejami nie od 
kształtu tylko zajmuje. Toć też bez mała same tylko 
dawne domy chwały Bożćj, dostarczają dniom dzisiej- 
szym najważniejszych źródeł do historji najodleglej- 
szćj naszćj przeszłości, źródeł: zbyt długo niestety za- 
piedbanych. Zanimeśmy do nich wejrzyć, zdołali, już 
ich tysiące najważniejszych pożarła pleśń, pożarły 
myszy i mole, pożarł ogień na wieki! W naszych o- 


czach, w Krakowie w roku 1850 niedawno wicher rozz.. 


wiał popioły dwu klasztorowych dawnych archiwów, 
które też: dopiero spopielone światu widzić dano. 
Uchowaj. Boże strat takich nadal, i wpłyń na serea 


stróżów podobnych innych zakładów, aby się nczyli , 


przykładem tylu nieszczęść, i pamiętnymi chcieli być. 


165, kapłanów 193, kleryków 356, laików i bracisz- | na to, iż dawną chwałę kościoła naszego i cnoty bo- ` 43 


gobojnych. jego dawnych sług a miłośników, i ślady 
życia całego ludu tym tylko sposobem z otchłani za- 
pomnienia wiecznego wyrwać można, jeśli się je dru- 
kiem do wiedzy powszechnćj puści. 

Jako eoroczni sprawozdawcy jarmarku św. Mateu- 
sza w Łowiczu i obecnie sięodbywającego, pośpieszamy 
donieść o nim czytelnikom naszym. Osób na jarmarku 
mnićj było niż w roku zeszłym, bydła z przyczyny pa- 
nującego w okolicy księgosuszu nie było wcale, za 
to Koni ogrońina ilość, lecz sprzedający takowe droi 
żyli się, akupców nie wielu. Celowały między innemi 
konie nadesłane z Konińskiego; hr. Małachowskiego, 
Sienińskiego, czwórka Koelichena z Włoch (źrebaki). 


DARZĘ 
cił w cieniu będący portret księdza Uporowicza ar- 
chidjakona, którego wizerunek przedstawia owe upo- 
śledzenie jakie miał od natary to jest: czworo oczów, 
dwa nosy i dwoje ust. 
Pani Aleksandra Petrów uzyskawszy zezwolenie 
Rządu na wydawanie tu pisma perjodycznego dla u- 
żytku ludu, postanowiła rozpocząć - wkrótee to wyda- 
wnictwo. Dobrze zrożumiany układ pisma tego ro- 


| dzaju a nie wątpimy iż pani Petrów potrafi postarać się 


o'potrzebnei odpowiednie ku temu środki, wiele przy- 
nieść może-korzyści. Wszakże Kmiotek w takichże 
samych zamiarach przez pana Leśniewskiego wyda- 
wany utrzymał się 'u nas lat kilka. Potrzeba więc tyl- 


śli obraz stanęli, i położyli go na ziemi nie chcąc aż 
kroku dalćj ruszyć. A jaim, e 
| — Bójciesię Boga ludzie, toćchcecie chyba Naj- 
świętszą Marję na drodze zostawić, ; 

A oni. i = g 

—'A kiedyż sił nie mamy żeby daléj dźwigać, to 
wolimy pójść luzem, będzie lżćj dlakażdego. 

A ja im znów. 

— Toć prźócież trzeba eoś*óbmyślić, zmiłujcie 
się to ja wam pomogę. 

= E daj sobie wasani pokój, rzekł jeden z nich? 
dawny fornal, a trochę pijak bom go znała do- 
brze, kiedy wasani chćesz Żebyśwa go nieśli, to nam 


wasani kup wódki i jedzenie, a inaczćj niechaj tu 
sobie do sądnego dnią zostanie, ja się po Diego nie 
schylę; jeżeli Wasani masz pieniądze to poradź na to. 

Bogąć bytam u mnie się eo znalazło rzekłam im; 
ale kiedy takie fanabarje stroicie, to idżcie Sobie, 
kto inny się znajdzie. weż 

Ale nie znalazł się kto inny i ja sama zostałam się 
pozycobłażie. e" j 

Więć niosłam go jak mogłam, to przenosiłum kil- 
kanaście kroków obraz, to znowu wracałam po drąż- | 
ki, itak uszłam z jakie półtóry mili, aż się Znalazł 
poczciwy chłopek który mnie dowiózł do najbliższć), 
stacji machin żelaznych, i tam wyprosiłam u tych 
dobrych panów čo to są nad lewantywą żeby i obraz 
i mpie kazali przesłać do Warszawy. 

I tak sięstało proszę pana, a teraż ż sąsiadką Ma- 
ciejową obraz odnosimy do kościoła, bo jakby się 
księża dowiedzieli że kompanja wróciła bez obrazu, | 
i że to taki jest niepoczciwy lud, toby już ńie chcieli | 
obrazu żadaćj kompanji pożyczyć, — a jak tu iść, | 
w drogę bez błogosławieństwa Bożego? Jakie to pro-. 
szę pana bestjalskie ludzie na świecie. 


ko dobrej woli i wytrwania, a istnienie pisma będzie 
zapewnionem, zwłaszcza że pani Petrow, jak sama u- 
trzymuje, nie idzie wcale o zyski. 

Takie pismo powinno być prenumerowane przez 
wszystkich obywateli ziemskich, przez wszystkich wła- 
ścicieli fabryk, zakładów, rękodzielń, przez wszyst - 
kich majstrów rzemiosł i innych tego rodzaju prze- 
mysłowców, a to na użytek podwładnćj im czeladzi; 
będzie to we własnćj ich korzyści, bo zasady moralne 
w takiem piśmie objawione i skreślone w sposób 
przystępny dla prostego ludu, muszą z konieczności 
wpłynąć na podniesienie moralności i wykórzenienie 
wad piższą klassę ludności trapiących. A wszakże 
czeladnik trzeźwy i pracowity, 4 wszakże chłop o- 
świecony w prawidłach religji i moralności, są skaf- 
bem dla tych, którzy użytkują z ich pracy. A czyż to 
nie może wpłynąć także zbawiennie na klassę służą- 
cych o których ciągłćm demoralizowaniua się częste nas 
dochodzą skargi. Oprócz dobrego przykładu jakim pa- 
nowie ną nich wpływać powinni, ten rodzaj prenu- 
merowanego dla nich pisma byłby ponętną nowością. 
W niedzielę, kiedy zatrudnienia domowe dają im 


Możnaby tu zapewne. i wiele innych wymienić, ale ich 
nawet i dojrzeć nie mogliśmy w tak wielkićj liczbie 
koni, jaka w roku bieżącym przyprowadżoną została. 
Izraelita nawet jakiś przyciągnął aż z Połtawy z Kil- 
kunastoma końmi, były także owce z Serok dawnićj 
= z Pass słynne! W r. b. jarmark przypadał na Sta- 
rym rynku, tam przeto największe ognisko handlu, 
tam kupcy z Cesarstwa przybyli, sprzedawali kożu- 
chy, w wielkićj ilości sprowadzone, tam kilkanaście 
kramów z biżuterjami Częstochowskiemi rostasowało 
się; zbywając o połowę drożćj świętości i tameczne wyro- 
by niż na miejscu, tam skład »tandite według pary- 
skiego żurnala,« tam wreszcie wiele rzeczy gospodar- 
skich do użytku lab do ozdoby służących dostać mo- 
żna. W Nowym rynku, za to miałeś: pierniki z War- 
szawy (bo w Łowiczu niemal wszystko z Warszawy) 
od Ehesteta, Wittchena i Wróblewskiego z Kapitul- 
nej ulicy, owego ulubionego piernikarzom miejsca, tam 
były trzewiki od Szwabego, skład rycin stante pede 
założony przez wędrującego włocha z Kalisza przy* 
byłego, tam nareszcie w stosównie na to urządzonej 
budzie mieściła się strawa dla duszy t.j: księgarnia, nie- 


nm 


t 


wiemy czyja bo bez firmy, tam nakoniec znajdowała 


się Kosmorama, którćj nikt nie oglądał. Optyk jakiś 


ze Strasburga rok rocznie wprost na Łowicz zmierza- 
jący, polecał się się także wyrobami swemi. Na Zduń- 
skićj ulicy miejscowi tylko handlarze *się ulokowali. 
Na „Końskim targuw także futra, rekawicznicze wy- 
roby Poznańskiego z Kalisza, ubiory męzkie Zygar- 
dłowieza, na ulicy zaś »Gliszki,« pojazdy z Łodzi od 
rękodzielnika Kunkla, bryczki z Końskich, wozy, wóz- 
ki, osełki ikamienie młyńskie i t. d. yea 
` Z zabaw: był tam teatr na Końskim targu obok re- 
stanracji Warszawskićj (ale miejscowej) pod zarządem 
p. Okońskiego z m. Sierpca przybyły, a następnie do 
Rawy przenieść się mający. 
16go pierwsza była reprezentacja, grano: Mieszczanie 
i kmiotkiz 19go Zrzędność i przekora (hr. Fedro), Do- 
któr medycyny (Korzeniowskiego), Powrót maryna- 
rza; 20go Opieka wojskowa (Bogusławskiego) i Skatki 
oddalenia (Jasińskiego). Na tém ostatnićm widowiska 
był sam autor Opieki wojskowćj, i z Katna przybyli 
z trupy pana Stobińskiego aktórzy panowie Le Bran 
i młody. Stobiński. Na pochlebną wzmiankę zasłu- 
gują: Okoński dyrektor, jako artysta dobrze ze sce- 
ną oswojony iw grze swojćj naturalny, żona jego 
i syn, Paszkowski w humorystycznych rolach, Kra- 
jewski w komicznych, Misiewicz jako amant, i żony 
tychże; wcale nie złemi są artystkami.* Życzymy po- 
wodzenia Okoóńskiemu bo na to zasługuje. Dnia 20 
b. m. i r. Samuel Kossowski w sali gimnazjaloćj da- 
wał koncert na violopcelli, w jednćj czwartćj czę- 
ści na szpital miejscowy świętego Tadeusza, 0 czóm 
już przylepione afisze w Skierniewicach nas uprze- 
dziły, osób było tyle ile i na Kątskiego koncer- 
cie. Grał kompozycje Servego i swoje jako to: Sto- 


wiański wianek, Karnawał wenecki i Wspomnienie! 


Szopena. Syn jego grający na fortepianie okażał zdo|- 
ność nie małą.  Rajczak trąbił u Szyndla dawnićj 
(dziś Wisnowskiego), a grą swoją budził powsze- 
chną sympatję, tak dalece, że żwyczajem jarmar- 
kowym po skóńczonćm graniu, jarmarkowicze odpro- 
wadzali całą jego kompanję do mieszkania gdzie stoi, 
trzaskając z pejcz i wtorując orkiestrze. Jakobi, zna- 
py w Warszawie skrzypek, grał u Szczycińskiego, 


panny Hübenthal gwizdały u Antoszewiczowćj, było- 


jeszcze kilka innych muzyk jak np. ów mały chłopiec 
co to po Warszawskich ulicach grywa nieprósżony, 
p. Rozbicki grający na gitarze z towarzyszeniem śpie- 
wu od niejakiego czasu na stacji kolei w Rokicinach, 
przebywający, także gościł w Łowiczu. A Pitié ów 
sztukmistrz na kuli niewiadomo czy okuławiał, bobył 
spodziewany a nie przybył. i asd? 
Na zakończenie dodać winniśmy, iż prócz kilku mu- 
rowanych domków, żadnćj nowćj budowli w Łowi- 
czu nie widzieliśmy, uważaliśmy nadto jedną nową o- 
koliczność, za którą bardzo dziękować powinni przy- 
jeżdżający, a tą jest, iż uczciwy zakrystjan pięknćj Ło- 
więkićj kollegiaty, pomimó skończonych w tejże iie- 
szporów, oczekiwał na ciekawych zwidzenia tego 


d przybytku, oprowadzał ich, objaśniał, a nawet oświe- 
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chwilę spoczynku, zamiast zajmować się w domu plot- 
kami albó potajemnie wylątywać do szynku, taki lo- 
kaj lub kucharka mogliby sobie czytać różne hżstorje 
przystępne dla nich. Podobałoby się to im niewątpli- 


wie, najprzód jako małpowanie panów, że i oni Dy, 
mieli swoją gazetę umyślnie dla siebie wydawaną, a 


potem wprawiliby się powoli i zasmakowali na pra- 
wdę w tćm. Za przykładem szkółek niedzielnych 


rzemieślniczych, które w swoim zakresie rozszerzają 


oświatę, panowie właściciele wiejscy starać by się pó- 
winni o urządzanie tego rodzaju instytucji w dobrach 
do nich należących. Kazania nie zawsze starczą, a 


„trzeba właśnie starać się od najmłodszego wieku 
„wpajać te zasady, które już dojrzałym trudno przy- 


brać, jeżeli w początkach szczepione nie były. Taki 
to jest najbliższy i najskuteczniejszy sposób działania 
i tego ominąć nie wypada, zwłaszcza że jest w ręku 
panów a wprowadzenie go w czyn nie wiele kosztów 
za sobą pociąga. Niech się wszyscy czytać nauczą, a 
poprawa obyczajów sama z siebie przyjdzie potem. — 
Największą z tego korzyść sami ci panowie osiągną. 
_Przytoczę tu zdarzenie, którego byłem świadkiem 


a które dowodzi, jaki zdrowy i żywotny jest w pewnćj: 
części naszego ludu pierwszy że tak powiem pokład 


religijny i jak śmiało na nim budówać można. 

Idąc w.tych dniach ogrodem Saskim spotkałem 
dwie kobiety podeszłego już wieku uginające się pod 
ciężarem obrazu Najświętszćj Panny Marji w kształcie 


ołlarzyka, z firaneczkami, kwiatami, wstążkami, ozdo-- 


bami, słowem. z całym przyborem procesjonalnym, 
który niosły na drążkach. sę 

— (Cóż to za obraz —zapytałem — i gdzie go nic- 
sięcie? 


— A to proszę pana —odrzekła mi jedna z nich, 


stawiając dla chwilowego wypoczynku drążki na zie- 


mię— ołtarzyk ten pochodzi z kościała XX. Karmeli- : 


tów na Lesznie i tam go odnosimy, bo był pożyczo- 
kompanji, która temu miesiąc odeszła do Często- 
chowy. 

— A dla czegóż nie wraca z kompanją? i 

— Qt proszę pana, zwyczajnie nie ma co mówić 
głupota ludzka i koniec. Jak im cò w łeb wlezie, to 
i samego Pana Boga nie boją się obrazić, Do nie- 
siepia tego obrazu było wyznaczonych dwanaście o= 
sób i zmiewiałi się po cztery ćo parę wiórst. Ja na- 


leżałam do tych dwunastu. Wszystko to było :do-5 


brze dopókiśmy tam szli. Ale po odprawionem na- 
bożeństwie, kiedy każdy swoje wotum wypełnił, jak 


to pan wie, człowiek po wielkiem żmęczeniu potrze“ 


buje trochę wypocząć. Więc nim się wszyscy napo- 
wrót zebrali, rozbiegło to się tu i owdzie jak kto 
mógł i gdzie mógł, i nawet wielu trochę sobie po- 
hulali, a przytem kupowało się tam różne rzeczy, 
świętości i inne gościńce, dość powiedzićć, że u wie- 
lu nie starczyło grosiwa na powrót. Kiedy się więc 
znów kompanja zebrała, siaki taki się skarżył że 
nie ma za cv jeść w drodze kupić. Jeszcze z po- 
czątku szło to jako tako, ale na wpół drogi ci ćo nie- 


I skończywszy opowiadanie swoje tą energiczną. 
admonicją, kobiecina podniosła drążki i udała się 
w dalszą drogę. o. Er | 
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—WiTunis przygotowuje sięnowa wysyłka 6,000, 
ludzi do Konstantynopola. W Tripolis okazuje się poz 
trzeba nowych posiłków dla przytłamienia powstaniaw, 
(Tak donosząz Liworno 15 września do Oeśt. Corresp.) 

— Według doniesienia jakie paropływ Telegraf 
przywiózł do Marsylji, wice-król egipski Said pasza 
zachorował na wyspie Malcie i powrócił do Alexandrji. 

(Neue Preussische Zeitung). 
AJGM:BUJA Y K A. 

— Poczta z wysp Antylskich nadeszła dô Southam- 
pton, nie zawiera ważnych politycznych wiadomości. 
Wiadomości z Peru donoszą, że jeperał Castellas z0- 
stał posunięty na stopień jenerała dywizji. W Boliwji 
wybory na prezydenta skończyły się na korzyść jene- ; 
rała Cordoba, zięcia lerażniejszego prezydenta jenera- 
ła Belzu. ; 

Komisarz wojskowy nazwiskiem Llamas został ska- 
zany na destytucję za to. że przywłaszczył sobie 14 ty- 
sięcy dolarów z kasy rządowćj.. Prezydent Belzu od- 
rzucił ten wyrok i kazał winnego rozstrzelać w ciągu 
24 godzin, pomimo prośb i wstawienia się księży i za- 
konnie, które błagały dla niego o łaskę. 

W Chili kilka domów handlujących zbożem zban- 
kratowało. ta | - (Indep. Betge).' 
A. NAGrob A r EEN ja 
Londyn 18 Września. Wczoraj odbyła się w Ply- 


pana, 


` -— Jest to bardzo upokarzającem dla Anglji, mówi 
torysoski Press, że dotyczas wszystkie powodzenia 
w. Krymie zawdzięczamy Francuzom. Francja wykó- , 
nała więcćj nižina jej część przypada we wspólnćj ro-.. 
bocie, a Anglja nic nie zrobiła. (Neue Pr. Zeitung); 

— Czytamy w Times z 18 września, między inne- : 
mi co następuje: : _ ` 

Wczoraj podaliśmy wiadomość telegraficzną, otrzy- 
maną przez Tryest przed pocztą indyjską. Od tćj po- 
ry otrzymaliśmy listy i dzienniki przez Marsylję. Po- 
dajemy tu listy naszych korrespondentów z, Bombay : 
i Kalkuty. © p 
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Bombay,. 13 sierpnia. 
Powstanie Santalów, o którego początku. byłem 
w stanie podać wam niektóre wiadomości w moim 0- 


"statnim liście, nie zmniejsza się wcale w gwałtowno- 


ści, pomimo kilka ważnych porażek. Cały kraj po- 
między wzgórzami Radzmahal i Gangesem z jedrćj 
strony, rozciągający się od stóp tych pagórków do Bu- 
oduna po drugićj stronie, jest w ręku powstańców. — 
Niepodobna uzyskać szczegółowych i ścisłych wiado- 
mości o ruchach powstańców iwojsk przeciw nim 
wysłanych, a to z powodu przeciętych kommunikacji 
i ogólnego postrachu. Ostatnie jednak listy donoszą 
o zrabowaniu Radzmahał, gdzie mieszkańcy europej- 
scy uratowali się jedynie zabarykadowaniem w me- 
częcie, dopóki nie wybawiło ich z tego niebezpieczne- 
80 położenia przybycie oddziału sipojów. Podobno 
Pomiędzy Colgong a. Radzmaha| powstańcy. zburzyli 
150 wiosek; wszędzie po kraju spotykano ókrutnie 
pokaleczone ciała mężczyzn, kobiet i dzieci, Niepodo- 
bna nateraz ocenić strat w zabiłych. Krajowców | je- 
dnak niezmierna liczba życie stracić musiała; nastę- 
Pny fakt może dać dobre o tem wyobrażenie: pewna 
osoba widziała nie mnićj jak 16 trupów mężczyzn, 
kobiet i dzieci w wiosce spalanćj koło Colgong. Do- 
tąd jednak to tylko z pewnością powiedzićć można, że 
kilkaset mil kwadratowych kraju, niegdyś pokrytych 
fabrykami ind rga i kwitnącemi wioskami, pozostawa- 
ło przez ostatnie trzy tygodnie najzupełwiej na łasce 
dzikich, że tak fabryki jak wioski zostały zrabowane 
i spalone, że mieszkańcy tak europejczycy jak krajo- 
wey zmoszonymi byli szukać w nagłćj ucieczce, I to 
nawet nie zawsze się udawało, środków uniknienia 
gwałtownej Śmierci. 

„ Raporta'o przyczynach, które wywołały ten nagły 
tnięspodziewany wybuch, są dotąd tak rozmaite i 
sprzeczne jak rapor(a o jego postępie, i muszą tak po- 
zostać, dopóki spokój jako tako przywróconym nie zo- 
stanie. Zdaje mi się, iż wspomniałem w ostataim mo- 
im liście przyczyny głównie podawane: ucisk ze stro- 
ny urzędników kolei żelaznych, bo nie płacą za ro- 
botę i żywność a uwodzą im żony;— zbliżanie samćj 
kolei żelaznej do ich okolic wywołała obawę że ich 
kraj zostanie zabrany, albo co najmnićj że ich leśna 
strona będzie wytrzebioną dla zrobienia miejsca cywi- 
lizacji, którćj ocenić ani pojąć pie mogą:— zjawienie 
się króla jakiegoś cudownego rodu, pod którego prze- 
wództwem sądzą się przeznaczonymi do wygnania 


-z kraju Anglików. Gwałtówny wybuch fanatyzmu, 


jaki to ostatuje poduszczenie miało wywołać, nie bar- 
dzo się zdaje zgadzać z tem, co wiemy o religii tych 


szorstkich gorali. Zeby nauczyciele prostego i barba- i 


rzyńskiego bałwochwalstwa. z mitologją, która przy- 
równana do indośtańskićj jest nędzotą. nie przywię- 
zującą wcale świętości do życia krowy, nie mającą 
rozróżnień kastówych, mieli wywołać taką wrażliwość 
na obrażę ich religji, taką gorliwość w odparciu jej 


przeciwników, zdaje się rzeczą niepodobna, w braku, 


zwłaszca dowodu by jąkąkolwiek wielką obrazę ich 
wierże wyrządzóno, Prędzćj przypuszczałbym, że ko- 
Iej żelazna, albo z powodu posuwania jéj ku ich kra- 


jowi, albo ż przyczyny jakich nadużyć ze strony osób. Rao 
| granicę hrabstwa Nicei -iv udała się do departameńtu 


Przy nićj użytych, (o czśm raporta dopiero po fakcie 
złożonemi zostały) łączy Się z nagłym wybuchem 
wściekłości ze strony plemienia, które pomimo wielu 
wad dzikim właściwych, posiada jak mówią uczciwość 
i dobrćj wiary zamiłowanie, niezwykłe pomiędzy kra- 
Jowcami Indji. s . 

„ Cierpimy tu wiele z powoda suszy, która w isto- 
Cie stała się zatrważającącą. "Od miesiąca ani Tazu 
dobry deszcz nie padał, morze i niebo. w ciągu osta- 
tnich kilku dni przybrały zwykły pogodny pozór, a 
siña woda nęci statki rybackie do wypłynięcia przed 
Zwykłym czasem, Mieliśmy ledwo połowę zwykłej 


"DRE yata 148 y i (ZY > i. a 
doröcznéj ilości deszczu, a chociaż niektóre strony, 


raju szczęśliwszemi były pod tym względem, w dru- 
gich pierwsze sprzęty zostały w niwecz obrócone, — 


ezeli więcćj deszczu nie spadnie, głód i choroby cze-. 
ają nas w przyszłćj gorącćj porze roku. Susza po~: 
ączona z spadaniem cen bawełny i towarów baweł:; 


nianych w Anglji, oddziałała niekorzystnie na targ 


„ tutejszy towarów łokciowych. jedyną gałęź handlu o- 


gólnie czynną w tćj porze, a od. czasu osfalnićj poczty 
t ceny spadły jemnićj kapujących było. * (Times. 
„7 fames z dia 18-g0 września. donosząc o przej- 
Ściu wojsk CESARSKO-Rossyjskich z południowej do 
Północnćj części Sebastópola, takie 0 tym wypadku 
czyni uwagi pomiędzy jnnemi: i 
Dzisiejszy tryumf przedewszystkiem nie stanowi ty- 


tuła do czysto narodowćj sławy. Dla id: Londyn” 


nie ilłuminaje? Dla czegóż zewnętrzhe Oznaki radości 


Pozostawiono tylko działóm Parku'i Toweri; frańćuz=" 

Ićj ambasadzie, dzwonom yiewielu kościołów, o> 
&niom radosnym w Balmorał i podobnym w Wool- 
wiel? Po prosta pewno dla tego, że Opatrzność na- 
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znaczyła nam tylko drugie miejsce w tryumfie. Cho- | 


ciaż to była jedna armja i plan jeden; chociaż w nie- 
których miejscach francużi tak dobrze pobitymi jak 
my zostali; chociaż, jak sami Rossjanie mówią. pró- 
żno atasowano Redan, chyba dla uwiedzenia nieprzy- 
jeciela, bo nie mógł być zatrzymanym;. pomimo tego 
fakt stoi, że pobitymi zostaliśmy w. punkcie, przeciw 
któremu działać pam przyszło. Piszemy więc nie zdu- 
mą tryumfu ale z racjonalnem obliczeniem. że dziś 
jesteśmy bliżsi celu, że mamy to, nad czemeśmy pra- 
cowali i dla czego cierpienia znosili. (Times.) 
FRAN aA Go A 

Paryż 19 Wrzesnia. Wiadomości nadeszłe .7 ro- 
zmóitych departamentów, mianowicie z Lyonu i Orle- 
anu., donoszą ciągle o smutnych stosunkach, będących 
następstwem drożyzny wiktuałów i o małych zawi- 
ehrzeniach miejscowych z tego powodu. nietyle za- 
trważających ile zasmucających. i 
_— Tłómaczą tu obecnie w sposób bardzo zaspoka- 
jający dla Europy. posłanie dwóch okrętów angiel- 
skich .w stronę morza Sródziemuego. Zapewniają że 
statki te mają tylko ukarać korsarzy w Riff na brzegu 
marokańskim, od których przed niejakim czasów do- 
znano obrazy. Niektóre osoby jednak czynią tu uwa- 
ge, że okręty tak wielkich wymiarów i siły nie będą 
mogły skutecznie wypełwić tę misję. Z drugićj strony 
przypuszczają i to z wielkiem prawdopodobieństwem, 
że statki angielskie zatrzymają się najprzód w Lizbo- 
nie i tam czekać będą na odpowiedź króla neapolitań- 
skiego, która dzięki pośrednictwu*. Austrji będzie za- 
pewnie pojednawczą. 

— Wystawa przedmietów tanich. tak zwana galerja 
ckonomji domowej, już jest skompłetowaną; jest tam 
wiele przedmiotów niewłaściwych i zanadto jeszcze 
drogich, alè między innemi ubiory przedstawiają ta- 
niość niesłychaną; damy tu próbkę. 

Kompletna garderoba, którćj porządny mieszczanin 
nie powstydziłby się wcale, kosztuje 45 fr., nieco mnićj 
wykwintna, ale mogąca słażyć za strój Świąteczny dla 
robotnika, 22 fr., a mianowicie: 

2 rodzaj 

) 


Ł rodzaj 
Paataljony gotowe z dobrego sukna fr. -T » 
Palto-surdnt takiż 14 » ) 


Kamizelka 325 


» 


25 


5 
6 
1 
1 25 
3 
1 
1 


Koszula 2 06 5 
Buty 6 50 » 
Kapelusz jedwabny 8 — — 
Czapka sukienna = — 6 
Pończochy lub skarpetki 1 20 » 
Rękawiczki 1 1» 0 15 
Hałsztach czarny jedwabny R» 0 75 
Chustka do nosa" 050 — — 
Razem 45 41 22 20 


Meble i sprzęty domowe są także bardzo tanie, ale 
wszystko przewyższa cena czapeczek słomkowych dla 
dzieci, bardzo ładnie plecionych, które dostać można za 
10 a nawet T centimów (21/1 — 1%, kopiejki). 

— Czytamy w Gazette du Midi: Wczoraj rozeszła 
się w Marsylji pogłoska, że znaczna liczba wychodców 
rewolucjonistów (mówiono że do 500) przeszła przez 


Var. Rzeczywiście 400 ludzi wyszło z Auhibes i Ca- 
hes, udając się na most w Var, a inny oddział wysła- 
ny został morzem z Tulonu na to samo miejsce. Je- 
dnocześniejenerał dowódca dywyzji wojskowćj wý- 
słał z Macsylji oddział 89go pułku lińjowego i szwa- 
dron żandarnierji na obserwację do Brignoles. ' Ale 
wkrótce dowiedziano się, że rząd sardyński schwyłał 
przywódcę tych demagógów francuskich i cały tłum 
się rozproszył: Wychodcy z Nicei mają być oddaleni 
w głąb Piemontu. | vw i y 

—.Weżoraj według dorocznego zwyczaju odbyły 
się na rynku des Innocents ogłoszenić i procesja kró- 
lowćj dyń, Tegoroczna królowa urodziła się i wyho- 
dowała 'w St. Mandć. Waży ona 158 kilogramów i ma 
przeszło 3 metry obwodu. © Imdepend.' Berge)” 
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Madryt 18 Września. Wczoraj bardzo żywo zaj-- 


mowano się tu wypadkami ' jakie miały miejsce 
w Eskuriału w przedmiocie wewnętrznego uregaló- 
wania pałacu. Mówiliśmy już, że Królowa nic nie wie- 
działa 0 szczegółach (ego regulaminu. Dzienniki pro- 
gresyjne i miaisterja|ne zaprzeczały wieściom jakie bie- 
gały w tym przedmiocie. Regulamin żostał zatwierdzo- 
ny przez radę ministrów, a kiedy przyszło do wprowa- 
dzenia go w wykońańie, Królowa podmówiona zape- 
wnie przez wysókić wpływy otaczające ją, stawiła nie 
zwykły opór. Miała ona oświadczyć jerierałowi Zaba- 
la, że gabinet przywłaszcżając Sobie prawó miańowa- 
nia osób składających jej dwór, może usunąć człón- 
ków teraźniejszych służby pałacowej (ła Serożdum- 
bra). ale nie'ma prawa narzucać Królowej osoby 
w których ona nie może położyć zaufania. 


— Marszałek O/Donnel] udał się znowu do Esku- 
rialu, ale nie mógł rozwiązać trudności, nawet mówią. 
że podał się do'dymisji, która naturalnie nie została 
przyjętą. Jenerał Zabala przybył tu'wczeraj z rana 
o godzinie dziesiątej a o wpół do jedynastej odjechał 
znowu. z księciem: Witorji. r 

W chwili kiedy to piszę nie wiemy jeszcze czy tru- 
dności te zostały usunięte. Wczoraj do godziny szó- 
stej wieczorem Królowa oświadczyła starrowszo. że 
zezwoli ina roddalenie wszystkich: urzędników. pałaco= 
wych którym gabinet nie ufa, ale żę nie przyjmie ża- 
dnej osoby wybranej przez ministrów -bez jej przy- 
chyłenia się. Jest to wypadek który może stać się har- 
dzo ważnyun. : 

Obawiano się przez chwilę powstania w duchu so- 
cjalistów w: prowineji Walencji. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że. kilku wichrzycieli uorganizowało tam tajne 
towarzystwa. Posłano w okolice Segorbji kilka kom- 
panji. piechoty. Powstańcy mieli opanować cytadellę 
Murviedro położoną o milkę od morza a o pięć: mil 
od Walencji, ale zapewnie zaniechali tej operacji wig- 
bec tak znacznych znowu przybyłych posiłków. 

— Listy z Lizbony dochodzą do 10:b. m. i nie za- 
wierają nic ważnego. Minister angielski przybył tam 
aby być obeenym przy koronacji młodego Króla. 

— Cholera: zdaje się: chcićć nas zupełnie opuścić. 
Od kilku dni: przypadki śmierci są bardzo rzadkie. 

(Independance Belge). 

Madryt 18 Wrześnża. (Drogą telegrafigzną). Wy- 
kapieno tu za 3 miljony reałów papierów długu kra- 
]owego: 

Przedano dóbr narodowych za 12 mil. realów. Czy- 
sty zysk skarbu przy tej operacji wynosi 5 i pół mil. 
realów. 

— Nie potwierdza się żeby karliści zjawili się 
w Biskaj. 

— Dwór powróci do Madrytu 25 b. m. 

(Independance Belge). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Piszą z Konstantynopola do Gazety Word: 

Od dwóch dni ogłuszeni, jesteśmy nowemi hymna- 
mi zwycięstwa. Sprzymierzeni zapewniają że tym ra- 
zem zniszczyli armję rossyjską nad Czernaja, ale ani 
jeden Turek nie chce temu wierzyć. > Trudno zgadnąć 
jak się rzecz ma istotnie, w obec pewności z jaką mó- 
wią sprzymierzeni i wprost przeciwnćj pewności z ja- 
ką Turcy niezachwianie nie wierzą, licząc tylko ła- 
dunki ranionych przybywające z morza Czarnego, lle 
razy zapowiadają nam tu jaki ważny zamóch w Kry- 
mie, turcy mówią między sobą: »każemy jakiemu 
przewoźnikowi w.Bosforze liczyć łodzie z ranionemi 
udające się do różnych cyrkułów Stambułu, a będzie- 
my wiedzieli czego się trzymać, « 

Stronność tych poważnych Turków dla ich nieprzy- 
jacioł Rossjan, zaczyna naprawdę być gorszącą. Po- 
kładają oni teraz nadzieję w swoich przeciwnikach 
z takim uniesieniem i stanowczością, jak ją pokładali 
w 1853 r. w sprzymierzonych. Kiedy się rozeszła tu 
wieść, za którćj prawdziwość nie ręczę, że Rossjanie 
cofnęli z pod Erzeram, Turcy to cofnięcie przypisali 
niezmiernćj ich względności nawet w czasie wojny dla 
dobrą państwa ottomańskiego, i uszanowaniu ich dla 
praw monarszych Sałtana. To może się wydawać dzi- 
wńemi, ale trzeba wiedziććże między zachodem i wscho- 
dem jest większy chaos polityczny i moralny, niż od- 
ległość jaka dzieli te dwie okolice świata. Możemy ża- 
ręczyć, że gdyby Rossjanie pospiesznemi marszami po- 
stępowali przeciw Konstantynopolowi, ludność tej sto- 
licy w swoim dzisiejszym optymizmie co się tyczy Ros- 
sjan, zamiast upatrywać w tem projekt napaści lub pod- 
boju, widziałaby w tem tylko prosty pośpiech przyja- 
cicla, w chęci uwolnienia Tercji od jéj ciemiężycieli 
sprzymierzeńców. "Takie jest moje przekonanie i ono 
jest oparte'na uczuciach mas, którym przypatraję się 
z uwagą i którym przyznaję tem większą ważność, 
im bardzićj powaga polityczna nikilie w sferze rżą- 
dowćj w Turcji, pochłaniana przez wpływy obce. Rę- 
czę za to, że sami sprzymierzeni nie łudzą się w tym 


sprzeczće małżeńskiej: $ 
© Jeden ż wysokich dygnitarzy tureckich, opowiadał 
niedawno swoim przyjaciołom, że minister spraw za- 


‘granicznych Fuad Efońdi, żegnając się z panem Wil- 


deńbruch. posłem pruskim, który obecnie znajduje 
się za urlopem w BtPIIIIE," powiedział mu między in- 
nemi: »Ponieważ rząd. wasz interesuje się utrzyma- 


niem państwa tureckiego, chciejcie poprosić waszego 
króla w Berlinie, aby uczynił wszystko co mu jego 
rozum doradzi, w cela przyspieszenia ile możności za- 
warcia pokoju, bo jeśli wojna się przedłuży, wkrótce 
jeśliby kto chciał szukać Turcji. aby jćj przynieść po- 
moc, nie znajdzie jćj chyba na mapie. 

Te słowa ministra spraw zagranicznych wyrażają 
opinję wszystkich jego kolegów gabinetowych i całe- 
go ludu. Oby oni wszyscy mylili się w tym razie tak 
jak Fuad-Efendi omylił się fatalnie w 1853 roku, kie- 
dy będąc ministrem spraw zagranicznych dał się zbłą- 
kać radom pana de Lavalette, ambasadora francuskie- 
go, tak dalece, że umyślnie wywołał zerwanie z Ro- 
sją. Obudzając niesnaski między wielkiemi mocar- 
stwami przez niesłychane intrygi w sprawie świętych 
miejsc. Porta sądziła wówczas, że będzie używała zu- 
pełnego pokoju wśród starcia obrażonych miłości 
własnych i interesów tych którzy z równem prawem 
tytałowali się sprzymierzeńcami Turcji. Zapomniała 
ona mądrego przysłowia tureckiego: » Wśród toczą- 
cych i trącających się kamieni, jaja się tłuką.« 

Legja anglo-turecka nieustannie jest wzmacniana 
kontyngensanii które do niej przybywają z prowincji. 
Ale te kontyngensy zaledwie wystarczają na zapełnie- 
nie próżni jakie w niej sprawia dezercja. Na nieszczę- 
ście dla kraju, dezerterowie, to jest większa część re- 
krutów którzy otrzymali premjum za przyjęcie służby, 
nie zaraz chcą wracać do swoich domów, jeśli je ma- 
ją. Dość byłoby poprowadzić to wojsko do Azji, aby 
w bardzo krótkim czasie cała ludność prowincji Tre- 
bizondy, Synopy i Erzerum, wezwała głośno Rosjan 
ku swojej obronie. 

Po wielu doświadczeniach, mianowicie po okropno- 
ściach w Dardanelach i całej prowincji Czana-Kułe, 
sprzymierzeni jak się zdaje przekonali się nakoniec o 
prawdzie tego co im od samego początku Turcy po- 
wtarzali, to jest że baszy-buzukowie nie dadzą się 
kierować oficerom europejskim, dziś więc zdecydo- 
wano się powierzyć ich Omerowi-paszy. Ten aby ich 
utrzymać jw karności, chce mićć ze sobą cały koutyn- 
gens armji tureckiej znajdującej się w Krymie, nie wy- 
łączając garnizonu Eupatorji. W ten sposób myśli on 
utworzyć korpus 50 do 60,000 ludzi dla prowadzenia 
kampanji w Azji. Chodzi tylko o to czy on przybędzie 
na czas aby ocalić Kars i Erzerum. Podstawą jego o- 
peracji według wszelkiego prawdopodobieństwa bę- 
dzie Trebizonda. Mówiono wprawdzie o wyprawie do 
Batun, dla wzięcia armji rosyjskiej z tyłu. Ale zape- 
wniają tu, że to byłoby rzucać się na niepodobień- 
stwo, bo nie ma podobieństwa komunikacji między 
Batum i środkiem kraju, którędyby mogła przestąpić 
armja. 

W ogóle Turcy nalegają o odwołanie ich armji 
z Krymu, bo sądzą, że gdy sprzymierzonym wypadnie 
wsiąść na statki, Turkon: powierzoną zostanie straż 
przykopów, i że oni zupełnie wpadną w ręce nieprzy- 
jaciół, coby ułatwiło wykonanie dawnego projekta 
zajęcia Konstantynopola w zupełnie wyłączne posia- 
danie. 

— Według doniesień otrzymanych przez Nord D. 
Zig, armje w ostatnich czasach bardzo wiele ucierpia- 
ły skutkiem zmian temperatury w Krymie. Były dnie 
w których gorąco dochodziło do 31 stopni, a w nocy 
termometr często spadał do 3 lub 4 stopni. Te zmia- 
ny szczególnie szkodliwe są dla oddziałów świeżo 
przybyłych, które zwykle jakiś czas muszą obozować 
pod płóciennemi namiotami. Brygada francuska je- 
nerała Sol, w pierwszych dniach po przybyciu do 
Krymu, miała już kilkaset chorych. Na półwyspie 
pozostają tylko tacy chorzy którzy nie wytrzymaliby 
podróży, reszta wysyłaną jest do szpitali w Bosforze. 

— Korespondent Gazety Augsburgskiej pisze do 
niej pod datą 20 sierpnia z Konstantynopola: 

Niektóre dzienniki które nie mogą darować Austrji, 
że przez swoją postawę mie dopuściła powszechnej 
wojny. utrzymują, że powaga i wpływ tego państwa 
znacznie upadły w Konstantynopolu. Ci którzy znają 
stan rzeczy jaki ciąży na Turcji, wiedzą doskonałe, że 
z wyjątkiem kreatur mocarstw protegujących „a raczej 
panujących w Turcji, wszyscy muzułwavi jęczą na 
widok przedłużającej się walki która pochłania osta- 
tnie zapasy i źródła zasiłkowe państwa, nie obiecując 
żadnego korzystucgo rezultatu. Wspomnienie dawne- 
go internuncjusza austrjackiego pana vy. Bruck, obu- 
dza tam żywe żale, ponieważ z doświadczenia nauczo- 
no siç oceniać trafność jego opinji, kiedy po cofnięciu się 
Rosjan za Prut, zapronował on Porcie drogę pojedna- 
wczych negocjacji, jako nakazywaną przez własny in- 
teres Turcji. 

Przyzpać należy, że rady Ausleji'nie są już tyle 
słuchane w dywanie, ale czyliż gabinet turecki ma 
prawo stachać, cheićć, lub czynić co bądź z własnej 
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woli. Dobrzy przyjaciele Tarcji codzień lepiej się 
w niej rozsiadają. Galata Seraj, dawna szkoła lekar- 
ska. został przez Anglików zmieniony w stajnie i ma- 
gazyny. W Skutari, Auglicy wyprosili mieszkańców 
ze wszystkich domów w około koszar które zajmują i 
na rogach wszystkich sąsiednich ulic czytamy napisy: 
Queen Street, Clarendon Street i t. p. W około To- 
phane Francuzi pokrywają obszerną przestrzeń muro- 
wanemi budynkami, jakby obecność ich w tem miej- 
scu miała być wieczną. Flaga francuska powiewa na 
wszystkich ulicach. ń 

— Piszą z Konstantynopola do Gazety Trjestyń- 
skiej : 

Ciągle spotykamy patrole na ulicach Konstantyno- 
pola, nieustannie odbywają się poszukiwania w zakła- 
dach publicznych i w prywatnych domach, ukazy są- 
dów wojskowych sypią się jak z worka w dzienni- 
kach miejscowych, wszędzie słychać skargi na uciski 
władz wojskowych. Te środki surowości mają za po- 
wód a raczej za pretext wypadki dezercji, które ró- 
wnie są częste w kontyngensie anglo-tureckim jak i 
legji cudzoziemskiej francuskiej. Francuzi okazują się 
jeszcze nieco względnemi w podobnych przypadkach, 
ale Anglicy nie mają litości. 

— (Czytamy w korespondencji z Konstantynopola 
23 sierpnia w dzienniku /ndependance Belge: 

W skutku rozmowy której jenerał Pellisier żądał 
w dniu 19 b. m. od admirała Bruat, wszystkie frega- 
ty przewozowe zostały wyprawione do Francji. Nikt 
nie wie w jakim celu. Widzieliśmy już przepływające 
w Konstantynopolu Cafarelli i Sane, co chwila ocze- 
kujemy kilka innych. (Jour. de St. Pet.) 


ME R ME U MCH — 
POWIASTKA 
przez 
Aulora Listów z pod Zasławia. 
(Ciąg dalszy). 

— He he he! zdziwisz się pan. Ten Bartek jest tu- 
tejszym.... Jankiem. f 

— Co słyszę! To niepodobna! Wszak poszedł na 
Sybir. 

Opowiedział p. Piotr jak doszli téj prawdy przez 
zdjęcie peruki; dodał okoliczność ważną, bo. rzecz 
sprawdzającą o gwałtownćj śmierci marty z samego 
jéj żalu, i że malca jéj synka należałoby natychmiast 
zabrać do dworu. 

Wybuchy radości góspodarza silnićj się wzmogły; 
biegał po pokoju, zacierał ręce, przyskakiwał po kil- 
ka razy ku Wacławowi z objawieniem wzrastającćj 
wdzięczności że go oswobodził od napadu. zaciętego 
wroga, co nawet z kopalni sybirskieh wymknąć się 
potrafił, aby tu zemstę wywierać. Ale dostrzegłszy 
zimne, obojętne wejrzenie i jakby smutek w twarzy 
młodzieńca, bada go: 

— Czemuż Wacławku coś nie rad jesteś? Czy ra- 
dość którą mnie sprawiłeś, nie miłą jest tobie? . 

— Panie! na mnie ciąży wina przed Bogiem i su- 
mieniem. Uderzając w zbójcę, dwie razem niewinne 
istoty zabiłem: Martę i jéj syna. A nakonieciten łotr, 
ten złoczyńca, chociaż zasługiwał na śmierć, ale niech- 
by kto inny był go zgładził. Potrzebaż było aby los 
mnie na to przeznaczał! Wszak w maleństwie Mary= 
pi Janek w łaskach u jćj rodziców,: często ją ' pieścił 
na swém ręku, on ją w dziecięcych latach zabawiał, 
ona go z żalem aź dotąd wspomina... A taż. biedna 
cale życie Marta!... Boże! własne serce oburza się na 
mnie. 

— 0! jakże Bóg łaskaw, że dziecie moje, takiemu 
sercu przeznaczył! Ale w błędzie jesteś mój nieoce- 
niony Wacławku mianując Martę niewinną. ‘Wszak 
ona śpiewała po ulicach, udając: warjatkę, że moje 
trzy wsie pójdą z płomieniem: Zamysł ten Janka był 
jéj niechybnie wiadomy; I teraz to miało Się ziścić ta 
jćj okropna przepowiednia. Może dniem jednym, mo» 
że jedną chwilą uprzedziliście zemstę jego+na moim 
domie, na całym majątku, na życiu mojćm, żony i 
dziecka, Ach Boże! błogosław im teraz już, dwojgu! 
Tak, ty istny' synu mój Wacławku! 

Sciska i przytula go do piersi. Dalćj rzecze: J 

— Przybyli dziś dosyć późno urzędnicy, Jutro pe- 
wnie opatrzą Janka. Ale, ale; a gdzie trupy? Czy jest 
kto przy mich? . ` 

Na to p. Piotr opowiedział znamienite w tój spra* 
wie przysługi Artema, pobereżoika z Borówki, który 
pozostał przy trupach; a gospodarz wydał natychmiast 
rozporządzenie względem wiejskićj warty, i aby sie» 
rotę Jaśka wzięto do piekarni. 

Zadna uwagą nie pocieszony Wacław, bićdzi się 
wspomnieniem owćj chwili w Odessie, gdy Marja, u- 
niewinniając Janka przywiedzionego rozpaczą do zbro- 
dni, łzy lejąc uad Martą, obudziła i w nim współczu- 


cie nad dwojgiem tych ludzi tak nieszczęśliwych. — 
Żałuje że sam raczćj nie zginął z ręki rozbójnika, 0- 
na wylałaby łzę żalu. A teraz, jak się pokazać przed 


nią, kiedy sam w jéj oczach jest zbójcą. Odszedł z pa- 


nem Piotróm na nocleg do przeznaczonego im poko-. 
ja. Ale zasnął na chwilkę aż wówczas, gdy już we 
wsi i we dworze nikt nie spał, a wszyscy byli zajęci 
sprawą tak walną. 

Urzędnicy, którzy nie we dworze lecz na wsichcie- 
li mićć kwaterę, oburzyli się nazajutrz powziąwszy 
wiadomość o nieprawnem zabiciu Bartka. Przyjechali 
do dworu, i gniewy ich doszły do tego stopnia, że je- 
den z nich wspomniał nawet iż należałoby postawić 
warię u drzwi pokoju, gdzie winny owćj Śmierci spał 
jeszcze. Marszałek nietylko umiał ich zniewolić, aby 
mu żadućj nie czyniono przykrości, ale nawet wyznać 
otwarcie, że on sam podziela z nim tę winę, bo go do 
nićj zachęcił. Oświadcza nakoniec, że byle przyjęto 
jego zaręczenie, może niewłaściwe jako współwino-. 
wajcy, a on je wyda na piśmie, jako na wszelkie we- 
zwanie sądowe Wacław stawi się osobiście. 

Późnićj jakoś to wszystko przybrało postać złago” 
dzoną. Bo téż czy było podobieństwo, iżby kto w po- 
wiecie uwierzył, aby marszałek znany z charakteru i 
z wiadomości prawa, miał być zamieszany w sprawie 
o zabójstwo? 

Zrobiono tajną konferencję ku obronie Wacława, 
i znalazła się bardzo słoszna wyrozumiałość urzę- 
dników. Następnie zajęto się formalnćm opatrzeniem 
trapów w towarzystwie powiatowego doktora medycy” 
ny. Podano zapytania p. Piotrowii Artemowi. Pierw- 
szy z nich zeznania swoje podpisał. Zawieszono po- 
dobnyż podpis Wacława, szanując potrzebny mu wy- 
poczynek. A 

Z wywodu sprawy okazało się, że rozbójnik trafio- 
ny był w piersi postrzałem śmiertelnym, że rodem 
jest ze wsi Zarudni, stanu włosciańskiego i nazywa 
się istotnie Janem; że uciekłszy z Sybiru, gdzie za po- 
przednie zbrodnie był w kopalniach, powodowany 
zemstą, czychał w lasach do, tćj wsi należących na 
sposobność wywarcia swćj zawziętości na dziedzicu 
tegoż majątku; że w tajnych był związkach z wdową 
Martą, niegdyś narzeczoną swoją, i co wieczór bywał 


w jéj chatce; że ostatnim razem p. Piotri p. Wacław: 


zawiadomieni o tém przez pobereżnika z Borówki Ar- 
tema, postanowili byli żywcem schwycić go tam i zwią- 


zanego przyprowadzić do dworu Zarudni, jak powro- 


zy przy Artemie na to przygotowane Świadczą, a więc 
nie było zamiarem tych panów popełniać samowolne 
zabójstwo. Ze w celu schwytania Jana nazwanego 
Bartkiem, czyhali za drzewem na jego wyjście do ko- 


nia który stał za chatą. Że gdy Artem przyglądał się 
owemu koniowi, w ówćzas na warczenie psa w sieni” 


rozbójnik wyskoczył z chatki, dostrzegł czyhających. i 
rzucił się ku nim, a pan Wacław Radnowicz nie do- 
puszczając go do siebie, uprzedził zbrodniczy jego za- 
mach wystrzałem z fuzji, a więc mimowolnie zabił go 
bo w obronie własnego życia, Co do kobiety Marty‘ 
doktór objawił śwoje mniemanie, że z samego żalu 
za Janem skonała. Przy tóm wyjaśnieniu sprawy da- 
no odezwy do panów Piotra i Wacława, aby: w zda- 
rzeniu wezwania byli w gotowości stawić się we wła- 
ściwym sądzie. (d; c. n.) 


t W Lubojence majętności położońćj pod Cżęsto- 
chowa o milę, sa da sprzedania 140 %y4 OPOE 


<a ność na miejscu. 


W Zakładzie Opiyczno-Miechauicznym 
znajdują Się: 
GORZAŁKOMIERZE, PROBIERZE do oznaczęnia ciężkości 
gatunkowój. ziemniakow, 1 do. zacieru. CIEĘPŁOMIERZE do 
gorzelni, browarów, treibhauzów, kąpieli i iane. BAROME- 
TRA cukrownicze z pryzmami i bez, wszelkiemi przyrząda- 


mi do analizy w cukrowniach. RURY Guttaperhowe do wy” i 
prowadzenia gazów z żołądka bydła przez gardło w czasie „ 
wzdęcia. Znaczny zapas ulćpszonych REISCENGÓW i poje- - 


dynezych Gyrkli, Uszkodzone narzędzia optyczne, mechani- 

czne, fizyczne, zakład oplyczno-mechaniczny reperują lub 

przyjmują w zamian. J. Pik, optyk m. Warszawy. 
ST 4 ulica Miodowa Nr. 497a. 


| PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

„H. Lit, Domański Jan ob. z Borowa, — H. Lip, Gołembowski 
Mikołaj ob. z Olszów —H. Połs. Kuczborski A|fons ob. z Uwie- 
linka.— H? Niem. Rańkowski Ferd. ob. z Zabrodzia. — H, Gert. 


| nA 


Trubecki podpułko, z Petersburga: : 
WYJECHALI"Z: WARSZAWY. 
Błeszyński Feliks ob. do Młodzianowa, Godlewski Stanis, ob: 
do Łaskowca, Kanigowski Tomasz ob, do Lubojny, Skarzyński 
Edm: ob. do Popowa. | e." 


TEATR ROZMAITOŚCI Jatro: 
dne, Szał wspomnień.  Arlekini, 


Dziś rano stopni ciepła.5, wczoraj w południe 6. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 10. 


Zaloty nowomo - 


T paz KĘ dp ia 


zdrowych, młodych, w cienkiej weľnies Wiado- 
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